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BIERUT STWIERDZA FIASKO 
GOSPODARKI KOMUNISTYCZNEJ 

Jak słusznie podkreślano w "Syrenie" 
tydzień temu, nad władającymi 

Polską agentami Moskwy ciąży, jak 
zmora, świadomość, że wszystkie ich 
plany kończą się niepowodzeniem wo­
bec fiaska polityki rolnej rtżymu. 

Nad tym, jak wybrnąć z sytuacji, 
ma radzić, w styczniu, zjazd korupar-
tii. Lecz już dziś ustalono, ze obowią­
zywać będą wytyczne, zawarte w refe­
racie Bieruta na ostatnim plenum Ko 
niit.eiu Centralnego. , 

Stenogram tego referatu został już 
opublikowany. Jeśl' chcieć w dwu sło-
vach wyrazić jego zasadniczą treść, 
wolno by powiedzieć, że jest to przy­
znanie się do bankructwa, zamasko­
wane frazesami o "nowych postę­
pach". 

Jest on również dowodem, że o ja­
kiejkolwiek samodzielności "rządu" re 
żymowego, nawet w sprawacn jak naj­
bardziej wewnętrznych — mówić na­
wet nic wolno : referat Bieruta o Sy­
tuacji gospodarczej Polski naszpikowa­
ny jest cytatami z Lenina i Stalina, 
stanowi, w pewnych miejscach, dosło­
wne powtórzenie całych ustępów mo­
wy Malenkowa na sesji Najwyższego 
Sowietu w Moskwie. Należy dodać, że 
Bierut aż dziewięć razy (!) stwierdza, 
w swym referacie, prawie nie zmienia­
jąc wyrażeń, że Polska wszystko za­
wdzięcza "pomocy" Rosji, która jest 
dla niej "wzorem i przykładem". Wy­
jaśnia on również, że "zacofana" Pol­
ska musi opierać się na osiągnięciach 
"przodującej światu" Republiki Rad. 

Bierut przyznaje, że podniesienie sto 
py życiowej ludności miejskiej i wiej­
skiej jest obecnie zadaniem najpilniej­
szym. Wprawdzie, przypomina on, że 
już samo obalenie kapitalizmu, odda­
jące ziemię i fabryki chłopom i robot­
nikom — w sposób decydujący ich zbo 
gaciło. Dlaczego nie podniosła się au­
tomatycznie stopa życiowa — i dopie­
ro teraz, pod naciskiem palącej ko­
nieczności — władza "ludowa" o tym 
zaczyna myśleć — w referacie jasnej 
odpowiedzi daremnie byśmy szukali. 
Damy ją sami : istotnie b. poważne 
zwiększenie produkcji przemysłowej ni 
komu w Polsce się na nic nie przyda­
ło, bo korzysta z niego wyłącznie Ro­
sja. Zaś produkcja rolnicza drepcze w 
miejscu, jeśli się nie cofa. Bierut przy­
znaje w swym referacie, że Polska mu 
si obecnie — importować zboże z za­
granicy ! 

Stwierdza on otwarcie, że Państwo­
we Gospodarstwa Rolne — dawne wiel 
kie majątki ziemskie, przejęte przez 
państwo — nie spełniają pokładanych 
w nich nadziei. Obejmując 12 proc. 
użytków rolnych, uczestniczą w 
produkcji w 15 procentach. To znaczy, 
że te gospodarstwa, posiadające wszel­
kie możliwe maszyny i traktory, kie­
rowane przez fachowych agronomów 
dysponujące wielkimi środkami pienięż 
nymi i nieograniczonym wprost kre­

dytem, mogące stosować najlepsze me­
tody, najskuteczniejsze środki — pro­
dukują zaledwie o parę procent wię­
cej od indywidualnych, parohektaro-
wych gospodarstw chłopskich, nie tyl­
ko przez nikogo nie wspomaganych, 
ale wyraźnie tępionych ! W Polsce 
przedwojennej produktywność wielkiej 
własności prywatnej była dwa razy 
wyższa ! 

Nie wiele pochwał mógł Bierut u-
dzielić również "kołchozom", czyli 
spółdzielniom produkcyjnym. Potrze­

bują one wciąż i stale "opieki i pomo­
cy". A już najgorzej jest z Państwo­
wymi Ośrodkami Maszynowymi : o-
braz, jaki maluje Bierut, jest tu zu­
pełnie czarny. W rezultacie, reżym mu 
siał uświadomić sobie, że w miastach 
będzie stały głód, jeśli chłop będzie 
trwał w upartej opozycji do reżymu, 
gdyż rolnictwo "socjalistyczne" za­
wiodło na całej linii. Trzeba więc, 
chcąc nie chcąc, wyciągnąć brakujące 
produkty z indywidualnych gospo­
darstw chłopskich. Stąd reprymanda 

dla organów partyjnych i rządowych : 
błądziły one, tępiąc indywidualnego 
rolnika, uważając go za WTOga, a nie 
za sojusznika. Trzeba indywidualnego 
chłopa wspomagać (również i indywi­
dualnego rzemieślnika !) — by mógł 
on... zwiększyć swą produkcję, no i 
w stu procentach wykonać "zobowią­
zania" wobec państwa ! 

"Nie możemy czekać póki spół­
dzielczość produkcyjna obejmie więk­
szość czy też decydującą liczbę gospo­
darstw chłopskich. Musimy już teraz, 
jak najszybciej, w interesie mas chłop­
skich i całego społeczeństwa — zorga­
nizować wszechstronną i szeroką po­
moc drobnej gospodarce chłopskiej, a-
by podnieść jej wydajność i wysokość 
plonów" — oświadcza Bierut. 

Dokończenie na str. 2-ej 

O B R A D Y  K O N G R E S U  
P O L O N I I  F R A N C U S K I E J  

W rocznicę zakończenia 1-ej wojny ogóle poza zasięgiem 
światowej (11, 11. 1918) odbył się w-szkolnictwa polskiego. 
Lens 2-gi z rzędu Walny Zjazd Kon-

jakiegokolwiek 

gresu Polonii Francuskiej. Obrady po­
przedzono mszą Św., odprawioną w ko­
ściele św. Elżbiety przez kapelana tej 
wielkiej centrali organizacyjno-spo-
łecznej, ks. Plutowskiego z Harnes. Po 
nabożeństwie ks. prałat Kwaśny, Rek­
tor Polskiej Misji Katolickiej, wygło­
sił głębokie kazanie, poświęcone poko­
leniu młodych na obczyźnie. Ze wzglę­
du na niesłyahaną doniosłość tego za­
gadnienia, podajemy tu dłuższe frag­
menty tego kazania, w którym mowa 
o naszym szkolnictwie we Francji : 

"Każda praca, w której nie ma mło­
dzieży, nie ma żadnych widoków na 
przyszłość, a tymczasem za jakieś kil­
ka, czy kilkanaście lat może już nie 
być ani jednego przedszkola, ani jed­
nej szkółki polskiej we Francji. 

Czekaliśmy daremnie cały rok na no 
we, przyrzeczone nominacje nauczycie­
li na miejsce tych, którym ze słusz­
nych powodów władze odebrały prawo 
nauczania. Kilka nominacji w żaden 
sposób nie może zastąpić całego sze­
regu nauczycieli. Ale naszą winą jest 
to, że tam, gdzie są ci nauczyciele, o-
płacani przez władze francuskie, nie 
ma dzieci, które by chciały się uczyć 
polskiego języka i historii swego na­
rodu. 

Dla niewystarczającej liczby dzieci, 
władze francuskie likwidują taką szko 
łę i przenoszą nauczyciela tam, gdzie 
jest wystarczająca liczba dzieci. Ale 
już w niewielu miejscowościach jest 
ta wystarczająca liczba dzieci. Praw­
dopodobnie więc i dalsze punkty są za 
grożone likwidacją. 

Własnym wysiłkiem Emigracja nasza 
utrzymywała i utrzymuje przedszkola 
i kursy polskie, ale przecież nikomu z 
nas nie wolno, w obecnych zwłaszcza 
czasach, zadawalać się dwoma czy trze 
ma tysiącami dzieci, które są objęte 
tymi przedszkolami skoro wiemy, że 
conajmniej sto tysięcy dzieci jest w 
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Jakoweś dolatują z rana do wieczora 
Łkania, wybuchłe ze zdwojoną siłą. 
Listopad... niebezpieczna dla Polaków pora ! 
(Wielu z nich dobre posady straciło). 

Zjazd walny 
Przyszli, usiedli, grzecznie słuchali, 
Oklaskiwali, hołdy składali, 
Zapytywali, odpowiadali, 
Dyplomy zasług sobie wręczali, 
Aklamowali, przegłosowali, 
Nowe wybory zdecydowali, 
Kandydowali i uzgadniali, 
Protestowali, wygwizdywali, 
Z krzeseł wstawali, hańba! — wołali, 
Komisję Matkę porozganiali 
I tak społecznie się wyżywali, 
Ze straż pożarną im przysyłali. 
Cisza na sali nastała przecie. 
Teraz się wszyscy biją w bufecie. 

F o t e l  

P'akal fotel przed zydlem, że nikł w nim nie siedział. 
Ze napisze artykuł. Zydel odpowiedział: 
,,Złośliwy z ciebie mebel i zawsze coś zbroisz. 
Chcesz, by w tobie siedziano, to daj znać, że stoisz". 

ST. KOTWICZ. 
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Wysiłek zbiórki na Oświatę jest nie­
pomiernie mały w stosunku do tego, 
co jest potrzebne na utrzymanie choć 
by już istniejących przedszkoli. 

Czyż na to nie ma rady ? Jest — 
tylko trzeba, aby rodzice zrozumieli, 
że, skoro im Pan Bóg dał dzieci i sko­
ro mają pracę i zarabiają na życie, 
a są Polakami, to ciąży na nich obo­
wiązek wychowania po polsku dziec­
ka własnym wysiłkiem. 

I rodzice chętnie gdzieniegdzie sami 
opłacają przedszkole. Nie skąpią pie­
niędzy na wykształcenie swego dziec­
ka. I gdyby powstał we Francji jeden 
komitet, jedna komisja, czy jak się 
nazwie taki ośrodek, który by nie zaj­
mował się niczym innym, tylko szkol­
nictwem polskim we Francji, to jes­
tem przekonany, żebyśmy potrafili nie 
tylko utrzymać stan posiadania, ale 
pomnożyli nasze punkty szkolne. 

W przeciwnym wypadku wydaje mi 
się, że za kilka, a najdalej kilkanaście 
lat, zniknie mowa polska wśród mło­
dzieży, zamrą jej organizacje. My zaś, 
starcy posiwiali, będziemy patrzeć na 
nasze chlubne sztandary, pod którymi 
nikt nie stanie, z ciężkim wyrzutem 
sumienia, żeśmy patrzyli i widzieli; jak 
Polska konała w sercach naszej mło­
dzieży, a nie byliśmy zdolni do żad­
nego zrywu, aby ją ratować, a przy­
najmniej przedłużyć jej życie aż do 
czasu odzyskania wolności. 

Dlatego Was proszę, zwróćcie w o-
bradach Waszych uwagę na młodzież, 
na szkoły, kursą i przedszkółki, bo tam 
wykuwać trzeba przyszłą wolność i nie 
podległość Polski, naszej ukochanej 
Ojczyzny". 

Po mszy św. delegaci rozpoczęli pa­
rogodzinne zebranie, któremu przewód 
niczyła prezeska Związku Polek, pani 
Konopczyńska. Na sekretarzy powoła­
no przedstawicieli : ZHP — p. Mroż-
kiewiczową i KSMP — druha Kaj-
czyka. 

Przemówienia gości poprzedziły spra 
wozdania członków ustępującego za­
rządu, dyskusja nad tymi raportami o-
raz udzielenie absolutorium dotychcza­
sowym władzom. Po południu przepro­
wadzono tajne wybory, które oddały 
kierownictwo Kongresu na dalszy trzy 
lata w ręce : prezesa Bronisława Le­
cha, wiceprezesów Feliksa Kozala, p. 
Katarzyny Konopczyńskiej i Stanisła­
wy Witkowskiej, sekretarza Tadeusza 
Piskorskiego i jego zastępcy — Edwar­
da Papalskiego, skarbnika Franciszka 
Ratajczaka i jego zastępcy Alojzego 
Ambrożego, oraz członków Komisji Re 
wizyjnej pp. Górskiej, Tokarczyka, 
Smocha, Hudziaka i Wawrzyniaka. — 
Przedstawicielem Kongresu na Paryż 
pozostał p. mec. Rudowski. 

Ustaleniem wytycznych dla przysz­
łej pracy (postanowiono w tym punk­
cie m. in. w jak najszybszym czasie 
doprowadzić do powołania opartej o 
całe wychodźstwo Instytucji — w ro­
dzaju Macierzy — której by powierzo­
no troskę o szkolnictwo. W skład tej 
instytucji miałoby wejść po 2 przed­
stawicieli Kongresu, CZP, Związku Nie­
zależnych Nauczycieli i Duchowieńst­
wa. Instytucja ta miałaby rozwiązać 
zagadnienia naszego szkolnictwa oraz 
stać się wyłącznym reprezentantem te 
go zagadnienia w imieniu całej emi­
gracji wobec odpowiednich władz fran 
cuskich. 

Uchwalone przez aklamację rezolu­
cje kongresowe brzmią : 

"Kongres Polonii Francuskiej na 
swym walnym Zjeździe, zwołanym w 
dniu 11 listopada 1953 r. w Lens, 

ponawia protest, wyrażony już po­
przednio przez Zarząd Kongresu, prze­
ciwko bezprawnemu aresztowaniu Pry 
masa Polski, Księdza Kardynała Ste­
fana Wyszyńskiego, — przeciwko bar­
barzyńskiemu procesowi Księdza Bis­
kupa Kaczmarka i przeciwko prześla­
dowaniom religijnym w Polsce ; 

wyraża hołd braciom naszym w Kra 
ju za ich nieustraszoną postawę i za­
pewnia ich o przywiązaniu polskiej e-
migracji we Francji do ziemi Ojczys­
tej, jak również o tym, że trwać bę­
dzie zdecydowanie w walce o całość 
granic Polski od Wilna i Lwowa po 
Odrę i Nysę ; 

wzywa wszystkie polskie czynniki po 
lityczne do wstąpienia na drogę kon­
solidacji, wyraża głębokie przekonanie, 
że podejmą one wysiłek, by wysunąć 
na pierwsze miejsce to, co wolnych Po 
laków łączy, a nie dzieli, oraz dopro­
wadzić do utworzenia jak najszerszej 
podstawy dla polskiego kierowniczego 
ośrodka politycznego ; 

Dokończenie na str. 2-ej 

Prześladowania 
w Polsce 

na forum ONZ 
W dniu 30 września, na pierwszą 

wieść o aresztowaniu Prymasa Polski, 
prezydent Eisenhower oświadczył, że 
wypadek ten jest "głęboko zniechęca­
jący" dla tych, którzy szukają sposo­
bu znalezienia wspólnego języka a 
Rosją. 

Obecnie, w liście, skierowanym do 
arcybiskupa Waszyngtonu O'Boyle, 
prezydent Stanów Zjednoczonych po­
sunął się znacznie dalej : 

"Dopóki naród polski nie odzyska 
wolności i niepodległości, polityka rzą­
du Stanów Zjednoczonych polegać bę­
dzie na demaskowaniu oraz sprzeciwia 
niu się wszelkimi właściwymi sposoba­
mi haniebnej serii ataków, wskutek 
których naród polski pozbawiony jest 
swobodnego wykonywania swoich przy 
rodzonych praw". 

W podobnym liście, napisanym przez 
Sekretarza Stanu Dulles'a, widzimy już 
początek realizacji tej zapowiedzi : 

"Cel komunistyczny, nie dający się 
pogodzić z duchową naturą człowieka, 
nigdy nie zostanie osiągnięty. W zwią­
zku z ostatnią serią posunięć, gwałcą­
cych wolność sumienia w Polsce, nale­
ży podkreślić, że Polska, jako członek 
Organizacji Narodów Zjednoczonych, 
zobowiązała się szanować prawa i swo 
body ludzkie. Kroki obecnego reżymu 
mają na celu tyrańsko podporządko­
wać Kościół państwu policyjnemu, co 
jest rażącym nieposzanowaniem tych 
swobód. Naród Stanów Zjednoczonych 
potępia te akty. 

Delegacja USA w Organizacji Naro 
dów Zjednoczonych otrzymała polece­
nie, aby dołożyła wszystkich niezbęd­
nych starań, aby pogwałcenie wolnoś­
ci religijnej w Polsce było w całej peł­
ni zdemaskowane przed Narodami Zje 
dnoczonymi". 

Tak więc, sprawa prześladowań re­
ligijnych w Polsce wejdzie na porzą­
dek dzienny Organizacji Narodów Zje 
dnoczonych ! 

Nie możemy się temu nie radować. 
Ale wolno nam, przy okazji, przypom­
nieć, że na podobne potraktowanie cze 
ka, od bardzo dawna, sprawa innej o-
hydnej zbrodni komunistów — sprawa 
katyńska ! 

OŚWIADCZENIE 
W związku z artykułem p. t. "Pusty 

fotel" ("Syrena" nr 295 z dn. 14 bm.) 
otrzymaliśmy od organizatorów szereg 
wyjaśnień, z których wynika, że rie-
obecność na nabożeństwie 11-go listo­
pada pewnych osób oficjalnych nastą­
piła na skutek nieporozumień, które 
mogły wywołać przekonanie, że nabo­
żeństwa w tym dniu nie będzie. 

Z prawdziwą przyjemnością przyj­
mujemy te wyjaśnienia. Dowodzą one 
bowiem, że puste miejsca w kościele 
nie były spowodowane jakąś niebez­
pieczną apatią, jak to nrzyouszczaliś-
my w pierwszej chwili. Jeżeli więc na­
szym artykułem dotknęliśmy kogokol­
wiek, kto był dobrej woli — niniej­
szym serdecznie go przepraszamy. 

REDAKCJA. 
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PRZEDWOJENNA 
POLSKA 

Huta cynkowa 
na Górnym Śląsku. 
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Budżet wojskowy Francji 
Rząd francuski wniósł do parlamentu 
projekt budżetu wojskowego na rok 
1954, którego suma wynosi 1110 miliar­
dów fr. Jest on zmniejszony o 110 mi­
liardów fr. w stosunku do budżetu ro­
ku bieżącego, nie wywoła to jednak po 
ważniejszych zmian w stanie sił zbrój 
nych. 

W armii lądowej, której budżet wy­
niesie 280 miliardów, czternaście dywi­
zji ,które wchodzą w skład sił zbroj­
nych Paktu Atlantyckiego, zostaną na 
dal utrzymane, a tylko brygada fran­
cuska, stacjonująca w Austrii, zostanie 
po wycofaniu się stamtąd rozwiązana. 
Da to oszczędność 7.000 ludzi. 

W lotnictwie (271 miliardów) stan 
zostanie zwiększony o 14.000 ludzi, co 
da możność zorganizowania dziewięciu 
nowych eskadr lotniczych. Poza tym 
planowany jest dalszy rozwój baz lot­
niczych, dalsza seryjna produkcja myś 
liwców odrzutowych "Mystere IV B" 
i bombowców szturmowych "Vautour 
S. O. 4050". Ma być również urucho­
miona seryjna produkcja samolotów 
bojowych "Baroudeur". 

Marynarka wojenna (169 miliar­
dów fr.) uzbroi kilka nowych okrętów, 
wzmocni swoje lotnictwo morskie i 
zwiększy swój stan o 3.000 ludzi. Poza 
tym w stoczniach morskich zostanie 
rozpoczęta budowa lotniskowca o wy­
porności 22.000 ton i kilku łodzi pod­
wodnych. 

Pomoc amerykańska na rok 1954 zo­
stanie zwiększona o 147 miliardów fr. 
i wyniesie 320 miliardów. Znaczna 
część tej sumy przeznaczona jest na 
sformowanie nowych jednostek armii 
Vietnamu. 

„DYPLOMACI" 
Dziennik "New York Herald Tribu­

ne z 17 listopada br. przynosi wiado­
mość, że lokalne władze administracyj­
ne z Detroit zwróciły się do Sekreta­
rza Stanu Dullesa z prośbą o zam­
knięcie konsulatu reżymu warszawskie­
go w tym mieście. 

Jak wynika z dokumentów, załączo­
nych dla poparcia tej prośby, bieru-
towy konsulat zajmował się nie tyle 
obroną interesów obywateli polskich, 
ile organizacją akcji szpiegowskiej -
wykradaniem tajemnic wojskowych. 

Sekretarz Stanu Dulles już przyznał, 
podczas ostatniej swej konferencji pra 
sowej, że uznanie przez Amerykę rzą­
du komunistycznego w Rosji było wiel 
ką pomyłką. Czy nie jest jeszcze więk 
szym błędem uznawanie reżymów ko­
munistycznych, narzuconych przez Ro 
sję krajom kultury zachodniej — i 
traktowanie jako dyplomatów i przed­
stawicieli krajów pono "niepodległych" 
— sługusów moskiewskiego wywiadu? 

O 



BIERUT STWIERDZA FIASKO 
2)^- Dokończenie ze str. 1-ej 

Zostanie, między innymi, wstrzyma­
ny odpływ młodzieży wiejskiej do 
miast. Uprzemysłowienie będzie kon­
tynuowane, lecz mniej intensywnie ; 
natomiast zwiększone będą inwestycje 
w rolnictwie. 

Podane są konkretne cyfry : "na­
kłady inwestycyjne na rolnictwo i leś­
nictwo wzrosną w 1955 w stosunku do 
1953 o 45 proc., na rozwój przemysłu 
artykułów konsumcyjnych — o 38 pro­
cent, na budownictwo mieszkaniowe i 
gospodarkę komunalną — o 26 proc., 
na budowę urządzeń socjalnych i kul­
turalnych — o 34 proc. 

Lecz — u komunistów nie może być 
inaczej — cele ekonomiczne nie mogą 
być oddzielone od celów politycznych, 
albo wznieść się ponad te ostatnie. 
Bierut zapowiada zaostrzenie "walki 
klasowej" na wsi. Cel jest jasny jak 
na dłoni : dotąd, całe chłopstwo opie­
rało się zgodnie poczynaniom reżymu. 
Trzeba je więc rozbić, zniszczyć tę do­
kuczliwą jedność ! I oto Bierut głosi, 
że partia robotnicza nie umiała dotąd 
"odpowiednio kierować sojuszem robot 
niczo-chłopskim". Trzeba przekonać 
małorolnego i średnio-rolnego chłopa, 
że władze komunistyczne chcą jego do 
bra, a wrogiem "klasowym" jest dla 
niego "kułak". Tych "kułaków" — na 
kazuje Bierut tępić ze zdwojoną ener­
gią, by uniemożliwić im "wyzyskiwa­
nie małorolnego i średniaka". 

Wyzyskiwać ma prawo tylko pań­
stwo ... Bo że tylko o ratowanie całej 
komunistycznej konstrukcji gospodar­
czej chodzi — bij-e wprost w oczy, z 
każdego zdania referatu. Bierut otwar 

TO i OWO 
Sekretarz Stanu Porter Dulles o-

łwiadczył, że Stany Zjednoczone nie 
mają zamiaru przymuszania Wielkiej 
Brytanii i Francji do ratyfikowania 
umów, dotyczących europejskiej współ 
noty obronnej, ani też nie myślą, w 
wypadku przeciwnym, tworzyć samo­
dzielnej armii niemieckiej. 

Forster Dulles przyznał równocześ­
nie, że uznanie, przed 20 laty, rządów 
komunistycznych w Rosji — było wiel 
kim błędem. 

Pogłoska, jakoby Malenkow zmiękł i 
gotów był wziąć udział w konferencji 
"czterech" na warunkach, zapropono­
wanych prezz państwa zachodnie — 
okazała się fałszywą. Kreml w dal­
szym ciągu stoi na stanowisku, że Za­
chód musi najpierw przyjąć wszystkie 
żądania Sowietów. Nie jest wykluczo­
ne, że fałszywa pogłoska puszczona by 
ła w świat przez same Sowiety, w na­
dziei, że uda się raz jeszcze odroczyć 
zebranie się konferencji "trzech". 

Mimo krwawych rozruchów, jakie 
miały miejsce w Trieście, politycy za­
chodni nie tracą nadziei, że da się o-
siągnąć tafcie rozwiązanie sprawy, któ­
re zadowoli zarówno Jugosławię, jak i 
Włochy. 

W każdym razie obawy, by Tito, roz 
czarowany, nie pogodził się z Kremlem 
— jak dotąd okazały się bezpodstawne. 
Dyplomacja jugosłowiańska stara się 
raczej pozyskać pomoc Austrii, popie­
rając żądania mieszkańców południo­
wego Tyrolu, chcących oderwać się od 
Italii i przyłączyć się znowu do Au­
strii. ' 

cie przyznaje, że "hamulcem na dro­
dze pełnej realizacji planu 6-letniego 
stało się opóźnienie w rozwoju rolnic­
twa". Ustępstwa na rzecz chłopów są 
ujęte w ten sposób, że "obowiązkowe 
dostawy zostaną utrzymane na daw­
nym poziomie, a nie zwiększone", wo­
bec czego — chłop skorzysta z ewentu­
alnych nadwyżek swej produkcji. 
Niech nikt nie myśli, że reżym choćby 
na chwilę zrezygnował z całkowitej 
"sowietyzacji" rolnictwa : 

"Kapitalizm wkroczył już dawno w 
swe ostatnie stadium, okres gnicia" — 
woła Bierut, piętnując "fałsze i spe­
kulacje propagandy imperialistycznej 
na temat zmiany zasadniczego kierun­
ku rozwoju gospodarczego krajów o-
bozu socjalistycznego". Przestrzega on 
również przed "uleganiem presji ku­
łackiej opinii, usiłującej zahamować 
szybki rozwój uspółdzielczenia wsi", 
twierdząc, że "to niebezpieczeństwo 
musi być stanowczo zwalczane". Żresz 
tą : "wzrost dobrobytu chłopskiego 
toruje drogę przejściu do socjalistycz­
nych form gospodarki". 

Warto zaznaczyć, że "sukcesy" prze 
mysłu wyglądają, w referacie Bieruta, 
więcej niż podejrzanie. Zawarta w nim 
lista artykułów codziennego użytku, 
których w Polsce brak lub która się 
produkuje w złej jakości — jest impo-
unjąco długo. Brakuje właściwie nie­
mal wszystkiego ! 

Zreasumujmy : Analiza istniejącej 
sytuacji wypada, nawet u Bieruta, jak 
coś w rodzaju aktu oskarżenia prze­
ciw metodom komunistycznym, które 
nie dają pozytywnych wyników. My 
byśmy wyprowadzili z niej wniosek, że 
te metody są złe ; Bierut wyciąga in­
ny wniosek : "bić kułaków". To ma 
naprawić wszystkie błędy władz. 

Przypomina się hasło skrajnych kon 
serwatystów z czasów carskich : "bij 
Żydów, ratuj Rosję"... 

Takimi okrzykami nie zmieni się je­
dnak nic : klapa pozostanie klapą ! 

W. J. 

Akcja protestacyjna w świecie 
W STOLICY APOSTOLSKIEJ 

W czwartek 19 listopada ma się od­
być w Watykanie uroczyste wręczenie 
Ojcu świętemu protestu przeciwko a-
resztowaniu Prymasa Polski, Kardy­
nała Wyszyńskiego, który odczytać ma, 
w obecności korpusu dyplomatycznego 
w pełnym komplecie, jego dziekan, am 
basador Irlandii, Walsh. 

Zaznaczyć należy, że w manifestacji 
tej uczestniczyć będą ambasadorowie 
i posłowie blisko 40 państw, w tej li­
czbie szeregu krajów protestanckich 1 
muzułmańskich. 

CHILE 

Terror i prześladowania Kościoła w 
Polsce spotkały się z ostrym potępie­
niem społeczeństwa w Chile. 

Nadzwyczajne posiedzenie parlamen­
tu zostało zwołane na wniosek ośmiu 
ugrupowań politycznych. Na posiedze­
niu, dnia 27 października, doskonale 
udokumentowane przemówienia wygło­
sili przedstawiciele siedmiu stronnictw 
politycznych, przedstawiając szczegóły 
panującego terroru w Polsce, a w szcze 
gólności prześladowania Kościoła ka­
tolickiego w ostatnich miesiącach. Pod 
koniec obrad został uchwalony wnio­
sek, żądający : 

1) interwencji rządu chilijskiego w 
ONZ w sprawie prześladowania religii 
w Polsce oraz aresztowania biskupów 
i księdza Prymasa Wyszyńskiego ; 

2) wyrażenia ubolewania Ojcu św. z 
powodu ostatnich napaści komunizmu 
w Polsce na Kościół i hierarchię ; 

3) potępienia przez parlament chi­
lijski panującego terroru w Polsce, któ 
ry jest zaprzeczeniem wolności demo­
kratycznych. 

STANY ZJEDN. AMERYKI PółiN. 

W niedzielę 15 listopada, we wszy­
stkich polskich kościołach na terenie 
Stanów Zjednoczonych odbyły się na­
bożeństwa na intencję prześladowane­
go Kościoła w Polsce' i polskiego na­

rodu. W wielu miejscowościach urzą­
dzono specjalne akademie z przemó­
wieniami wybitnych działaczy. 

KANADA 

Na terenie Kanady wiadomości o 
prześladowaniu Kościoła w Polsce, a 
zwłaszcza aresztowanie Prymasa Pol­
ski — spotkało się z żywą reakcją 
Kardynał Leger wezwał wszystkie in­
stytucje i organizacje katolickie w Ka­
nadzie do akcji protestacyjnej, zarzą­
dzając modlitwy za Polskę we wszyst­
kich kościołach. Apel ten znalazł ży­
wy oddźwięk, czego dowodem są licz­
ne protesty skierowane do reżymowe­
go poselstwa w Ottawie przez szereg 
organizacji społecznych i robotniczych. 

Rząd kanadyjski, jeden z pierwszych 
potępił reżym komunistyczny w Pol­
sce. W swej deklaracji Ministerstwo 
Spraw Zagr. w Ottawie, wyraziło prze­
konanie, że ".. .prześladowania te po­
głębią współczucie w Kanadzie dla 
cierpiącego narodu polskiego"... 

Centrum Studiów Słowiańskich w 
Montrealu wysłało depeszę do Ojca 
św. W odpowiedzi pro-sekretarz Stanu 
Montini przesłał w imieniu Papieża 
serdeczne podziękowanie dla profeso­
rów i studentów, zachęcając ich do dal 
szych modłów za Polskę. 

HISZPANIA 

Akcja protestacyjna z powodu prze­
śladowań Kościoła w Polsce jest ciągle 
żywa na terenie Hiszpanii. Stale po­
wtarzają się protesty społeczeństwa i 
wyższego kleru oraz modły za Polskę. 
30 października kolonia polska w Ma­
drycie z udziałem posła R. P. J. Po­
tockiego, członków poselstwa i przy 
czynnej inicjatywie oddziału S. P. K. 
— zorganizowała uroczyste nabożeń­
stwo ku czci Prymasa Polski, Kardy­
nała Wyszyńskiego w Cerro de los An­
geles, które jest miejscem wielu piel­
grzymek. 

W tym samym dniu odbyła się wiel-

Z prasy polskiej, obcej i wrogiej 
MIKOŁAJCZYK 

— A DUCHOWIEŃSTWO POLSKIE 
W "Uwagach o Polakach we Fran­

cji", drukowanych na łamach londyń­
skiego "Orła Białego", Feliks Chrza­
nowski pisze m. in. w numerze z 14 
listopada : 

"Wbrew temu, co opowiadają różni 
jego agenci, Mikołajczyk nie ma we 
Francji żadnego politycznego kredytu. 
Nie może on przede wszystkim spodzie 
wać się uznania wśród duchowieństwa 
ze względów następujących : 

a) głosował w reżymowym sejmie 
warszawskim za likwidacją państwo­
wych uprawnień Kościoła katolickie­
go wobec sakramentu małżeństwa — 
oraz — 

b) głosował za zerwaniem konkorda­
tu ze Stolicą Apostolską, co — jak wia 
domo — było wstępnym krokiem do 
gwałtownych prześladowań wiary i Ko 
ścioła, rozpętanych przez reżym. 

Obydwa te antykatolickie akty Mi­
kołajczyka, który nie uznał za właści­
we z nich się wytłumaczyć, nie przy­
czyniły się do jego popularności ani 
wśród polskiego duchowieństwa na wy 
chodźstwie, ani wśród Episkopatu kra­
jowego, który lepiej od innych pamię­
ta, że w okresie tych antykościelnych 
popisów Mikołajczyka znaleźli się jed­
nak w Polsce posłowie krajowi, którzy 
wbrew oportunizmowi Mikołajczyka 

mieli odwagę wstrzymać się od głosu. 
...Pojednanie i zespolenie sił niepod 

ległościowych we Francji jest sprawą 
równie doniosłą jak w Anglii i w in­
nych skupiskach polskich. Ale jeśliby 
ktoś chciał leczyć chorobę emigracyj­
nego rozbicia "Narodowcem" i Miko­
łajczykiem — osiągnąłby wynik od­
wrotny od zamierzonego". 

BERMUDY 
W "Dzienniku Polskim" z 12 listo­

pada czytamy następujące uwagi o sy­
tuacji międzynarodowej : 

..."Brak w dalszym ciągu jakiejś ja­
snej koncepcji polityki Zachodu. Rok 
minął od wyboru Eisenhowera, a ża­
dna wyraźna linia polityczna nie za­
rysowała się w Ameryce. Cisza panuje 
na temat podjęcia polityki wyzwole­
nia. Na Dalekim Wschodzie Ameryka 
nie posiada żadnej polityki. W Europie 
Stany Zjednoczone trzymają się kur­
czowo koncepcji armii europejskiej, 
choć jest w dalszym ciągu problema­
tyczne, czy potrafią ideę tę zrealizo­
wać. 

"Na Bermudach trójka zachodnia 
będzie próbowała rozwiązać problem 
niemiecki, ale nie można tego zagad­
nienia rozwiązać w oderwaniu od ca­
łości problemu europejskiego, tj. wol­
ności całej Europy. 

Dobrą stroną zebrania się konferen-

Obrady Kongresu Polonii Francuskiej 
Dokończenie ze str. 1-ej. 

stojąc na stanowisku ponadpartyj­
nym, nie biorąc udziału w bezpośred­
niej akcji politycznej i pozostawiając 
tę dziedzinę polskim czynnikom poli­
tycznym, Kongres dąży do scalenia wy 
siłku polskich organizacji społecznych 
we Francji ; gdy podobne zadanie zo­
stanie wykonane na polu politycznym, 
wówczas zgrupowane w Kongresie siły 
społeczne staną się mocnym oparciem 
dla działalności polskiego ośrodka po­
litycznego w walce o Niepodległość 
Polski i jej suwerenne prawa. 

W sprawach wewnętrzno-emigracyj-
nych Walny Zjazd : 

a) zaleca utrzymać i rozwinąć nie­
zależne szkolnictwo polskie we Fran­
cji oraz krzewić kulturę polską, opar­
tą na zasadach narodowych i katolic­
kich, która jest systematycznie nisz­
czona w Kraju i zniekształcana przez 
władze reżymowe na emigracji ; 

b) zaleca dążyć do zachowania mo­
wy ojczystej i tradycji naszych przod­
ków przez organizowanie obchodów 
świąt narodowych i kościelnych, orga­
nizowanie zawodów sportowych, pielęg­
nowanie pieśni rodzimej, teatru ludo­
wego, występów i popisów dzieci oraz 
starać się o dostarczenie towarzyst­
wom odpowiednich materiałów do tych 
występów ; 

c) zaleca popierać akcję niezależnych 
kolonii letnich oraz zacieśnić współ­
pracę z nauczycielstwem niezależnym, 
dla lepszego realizowania tych zadań ; 

d) wzywa rodziców, aby pilnie posy­
łali swe dzieci do szkół polskich ; 

e) wzywa organizacje polskie do roz 
powszechniania czasopism polskich i 
książek oraz do tworzenia bibliotek ; 

f) wzywa prasę polską, aby w wy­
dawnictwach swych kładła więcej na­
cisku na to, co Polaków łączy, a nie 
dzieli oraz na to, co pozwoli na lep­
sze zapoznanie się z dorobkiem kultu­

ry polskiej i ułatwi zachowanie trady­
cji narodowych ; 

g) Kongres Polonii Francuskiej za­
pewnia naród francuski o swej lojal­
ności i szczerym przywiązaniu do zie­
mi, która stała się naszą drugą ojczy­
zną ". 

P. S. — Tekst tych rezolucji nie zna 
lazł uznania w oczach p. Wydawcy. 
Pomimo protestów delegatów (szcze­
gólnie ostrych ze strony ZHP i "Ve-
ritas'u"), p. Kwiatkowski, nie będąc 
delegatem, zabrał głos, pomawiając o 
autorstwo uchwał zjazdowych... "sa­
nację, masonów, marksistów i Zales­
kiego". Zmęczonemu wreszcie przydłu­
gim monologiem, w którym było wszy­
stko, oprócz uczuć bratniej miłości, dał 
z miejsca należytą odprawę ks. prałat 
Kwaśny. "Pan Kwiatkowski, powie­
dział ks. Rektor, może mieć swoje o-
pinie polityczne, ale mają też swoje 
zdanie Członkowie Kongresu, których 
nie wolno Panu Wydawcy traktować, 
jak pracowników "Narodowca". Dele­
gaci zasługują na poszanowanie ich 
godności osobistej, jak na szacunek za 
sługują ich opinie społeczno-politycz-
ne"... 

Niemiły ten incydent zakończył się... 
podaniem przez organ lensowski rezo­
lucji z poprawkami, których nie ma w 
protokóle zjazdowym, podpisanym 
przez jego sekretarzy. 

P. S. (2). — Pan Wydawca musiał 
chyba mocno żałować, że wprowadził 
na zjazd w charakterze gościa redak­
tora PSL'owego "Jutra Polski" z Lon­
dynu. Przecież p. dr Wilk przekonał 
się naocznie, że p. Kwiatkowski nie 
ma żadnego wpływu na działalność 
Kongresu! ! ! 

P. S. (3). — Jeden z delegatów — 
p. Burzyński — zaatakował w czasie 
dyskusji nad sprawozdaniami ustępu­
jącego zarządu... "Polskę Wierną" ! 

Za rzekome zwalczanie organu z Lens 
i nieznanego mu (p. Burzyńskiemu) 
pana Kota. Ten niepoważny i nieprze­
myślany atak na pismo katolickie od­
bił się niesłychanie przykrym dysonan 
sem w sali, w której mówiło się tyle o 
dzisiejszej walce komunizmu z Kościo­
łem w Polsce. 

cji teraz winno być, że mniejsza bę­
dzie skłonność do gadaniny na temat 
dania Rosji "gwarancji bezpieczeń­
stwa". Jasne już chyba jest, że jeśli 
Sowiety mówią brutalnym stylem Sta­
lina i Mołotowa, to dlatego właśnie, 
że czują się zbyt bezpieczne. Gdyby 
naprawdę czuły się zagrożone, byłyby 
bardziej ustępliwe. Jeśli więc — jak 
można się tego spodziewać — konfe­
rencja na Bermudach wzmocni wspól­
ny front mocarstw Zachodu, to już bę 
dzie pożyteczna". 

ROZBICIE PRZYWÓDCÓW 
W numerze "Polaka" — tygodnika, 

wychodzącego w Niemczech — z 13-go 
listopada, znajdujemy poniższy obraz 
polskiego obozu niepodległościowego, 
namalowany dość ciemnymi barwami, 
lecz, przyznajmy, nie bez podstaw : 

"Żaden naród, ani żadne społeczeń­
stwo nie może obyć się bez przywód­
ców — a tych w pełnym słowa tego 
znaczeniu w chwili obecnej nam brak. 
Ci, którzy przemawiają w imieniu e-
migracji i w imieniu naszej ojczyzny, 
nie zawsze mają oparcie w masach, 
nie potrafią skupić wokół siebie całe­
go społeczeństwa, bo ich drogi nie za­
wsze są drogami, którymi chce kroczyć 
prawdziwa miłość ojczyzny nie masko­
wana rozgrywkami partyjnymi. 

Oni to są rozbici, bo tych zwykłych 
uchodźców, zaangażowanych w poli­
tycznych rozgryqkach międzypartyj­
nych, jest niewielu. Większość nato­
miast stanowi grupa rozgoryczonych z 
powodu rozbicia swych przywódców. 

...Na rozrzuceniu diaspory pol­
skiej pasożytuje, wielu samorzutnie 
przeważnie narzucających się prowo­
dyrów. Wśród nich nie brak i takich, 
którzy nie zawahali się przejść na 
żołd obcych państw i spełniać posłu­
sznie nakazy obcych, niezgodne z in­
teresami Narodu polskiego". 

ka minifestacja kościelna w Barcelo­
nie przy udziale tamtejszego arcybis­
kupa. 

LONDYN 

Komitet londyńskiej parafii Auto­
kefalicznego Kościoła Prawosławnego, 
z udziałem przedstawicieli ośrodków 
prawosławnych z prowincji, uchwalił 
gorący protest, piętnując proces poka­
zowy, przeprowadzony przeciwko ks. 
biskupowi Kaczmarkowi i pozbawienie 
wolności Prymasa Polski oraz przypo­
minając, że głowa Polskiego Kościoła 
Prawosławnego, ks. metropolita Diony-
zy, w roku 1948 był pozbawiony swego 
stanowiska, aresztowany, a następnie 
przymusowo osiedlony w jednym z 
miast prowincjonalnych bez prawa u-
trzymywania kontaktu ze światem, co 
jest dowodem, że rządy komunistyczne 
zwalczają każde wyznania i każdy ko­
ściół. 

Wiadomości wojskowe 
RUCH PARTYZANCKI W NIEM­

CZECH WSCHODNICH. Rząd Wschód 
nich Niemiec ujawnił po raz pierwszy 
w swym komunikacie oficjalnym, że 
na terenie Niemiec Wschodnich istnie 
je i działa szeroko rozgałęziona par­
tyzantka przeciwkomunistyczna. Orga­
nizacja ta prowadzi szpiegostwo, sabo­
taże, napady i zdaniem rządu ona głó­
wnie przyczyniła się do wywołania roz­
ruchów czerwcowych we Wschodnich 
Niemczech. Organizacją tą kieruje by­
ły generał nazistowski Gohlen. W więk 
szych miastach przeprowadzono już 
szereg aresztowań i wykryto tajne sta 
cje radionadawcze, składy broni i róż­
nego rodzaju instrukcje i odezwy. O-
becnle ludowa policja niemiecka i wpj 
ska sowieckie (razem około 15.000 lu­
dzi) przeprowadzają obławy w więk­
szych rejonach leśnych, gdzie party­
zanci mają swoje kryjówki. Prasa za-
chodnio-niemiecka donosi, że w wal­
kach z partyzantami padło już 31 po­
licjantów. 

Anglicy oceniają siły wojsk party­
zanckich na 10 do 15 tysięcy ludzi. 

W INDOCHINACH wojska francus-
ko-vietnamskie prowadzą w dalszym 
ciągu działania przeciwko 320-ej ko­
munistycznej dywizji. Wysłany na roz­
poznanie silny oddział francusko-viet-
namski został na drodze, prowadzącej 
przez dżunglę, zaatakowany znienacka 

przez przeważające siły komunistyczne. 
Zażarta bitwa trwała kilka godzm i 
często dochodziło do walki na bagne­
ty i tylko dzięki pomocy lotnictwa i 
silnemu wsparciu artylerii, oddział zdo 
łał przebić się przez otaczające go siły 
przeciwnika i wrócić do swej bazy. W 
dwa dni później tą samą drogą, pod 
dowództwem generała Cogny, wyru­
szyły znaczne już siły francusko-viet-
namskie i po walkach zdołały zająć 
Phu-Nho-Quan (100 km na południe 
od Hanoi), który jest głównym ośrod­
kiem bazy tej komunistycznej dywizji. 

W obu tych działaniach nieprzyjaciel 
poniósł duże straty, zadane mu prze­
ważnie przez lotnictwo i artylerię. Do­
wództwo francuskie, biorąc pod uwagę 
i straty poprzednio poniesione przez 
tę dywizję, przypuszcza, że przez dłuż­
szy czas nie będzie ona zdolna do ak­
cji. 

NOWY CZOŁG ANGIELSKI. Bry­
tyjskie wojska w Austrii 1 Niemczech 
otrzymały po kilka nowych czołgów 
celem przeprowadzenia z nimi prób do 
świadczalnych. Czołg ten o nazwie 
"Caernarvon" podobny jest do "Cen­
turiona", który tak chlubnie zdał eg­
zamin na Korei. "Caernarvon" jest od 
niego większy, cięższy, silniej opance­
rzony i ma potężniejszy napęd. 

K. R. 

CO SŁYCHAĆ W POLSCE 
PODNIESIENIE 

STANDARTU ŻYCIOWEGO 
Zgodnie z ogólną linią taktyczną, wy 

tyczoną przez Kreml, lecz wprowadza­
ną w życie w Polsce z niemal półrocz­
nym opóźnieniem — reżym powziął o-
becnie szereg kroków, mających na ce 
lu trochę podnieść poziom życia mas 
pracujących, który się stawał tak ni­
ski, że aż trudny do zniesienia nawet 
przez najbardziej cierpliwych. By stał 
się on tak wysoki, aby robotnik pol­
ski w kraju nabrał przekonania do ko­
munizmu, trudno przypuszczać. Nie 
mniej, przewidywać można, że ogólne 
niezadowolenie, które zaczynało przy­
bierać gwałtowne formy, nieco osłab­
nie. Aż póki ludzie się nie przekonają, 
że rządowi chodzi bynajmniej nie o 
nich, nie o dobro obywateli, a jedynie 
0 to, by broń Boże nie zmalała efek­
tywność ich pracy. Uznano, że żywe 
narzędzia zaczęły się zanadto zacinać, 
1 należy je... posmarować! 

ALKOHOL 
Bierutowi i kompanom chodzi jedy­

nie o produkcję. Wskazuje na to w 
sposób aż nadto wyraźny sprawa 
"walki z alkoholizmem". Walka ta by­
ła prowadzona jedynie w teorii, póki 
coraz to większe spożycie napojów wy­
skokowych, obserwowane obecnie w 
Kraju, odbijało się ujemnie tylko na 
zdrowiu ludności. W praktyce alkoho­
lizm był nawet popierany, dla tego cho 
ciażby powodu, że państwo zarabiało 
na sprzedaży trunków olbrzymie pie­
niądze i że, ponadto, wódka doskona­
le rozwiązuje języki, co reżymowym 
szpiclom znacznie ułatwiało pełnienie 
"służbowych obowiązków". 

Z chwilą jednak, kiedy alkoholizm 
wśród robotników — którzy często sta­
wali się pijakami z rozpaczy ! — do­
szedł do takich rozmiarów, iż normal­
na praca okazywała się, w zakładach 
przemysłowych, niemal niemożliwą, ja­
ko że cały personel był stale "pod ga­
zem" — wydano zarządzenie, zabra­
niające sprzedaży wódki... podczas 
przerwy południowej. 

Już sam ten fakt, obok zanotowane­
go przez nas poprzednio rozpowszech­
nienia alkoholizmu wśród młodzieży — 
wskazuje, jakiego rodzaju są wpływy 
"wychowawcze" władzy "ludowej". 

KONTROLERZY SOWIECCY 
Produktywność pracy spada — nie 

ulega to najmniejszej wątpliwości — 
wbrew entuzjastycznym relacjom o 
"przekroczeniach" planu. Wskazuje na 
to niedwuznacznie okoliczność, że wła­
dze moskiewskie wysłały do Polski ca­
łą ekipę "kontrolerów", którzy mają 
zbadać warunki i stosunki w przemy­
śle polskim, jego organizację, przej­
rzeć i "poprawić" — oczywiście z pun­
ktu widzenia potrzeb Moskwy — opra 
cowane przez polskich specjalistów pla 
ny, udzielić "rad i wskazówek" czyli 
wydać odpowiednie rozkazy, etc. 

Nie warto chyba nawet podkreślać, 
że ci "kontrolerzy" z Moskwy pobie­
rają, od rządu "polskiego", wynagro­
dzenie kilkakrotnie wyższe, niż specja­
liści polscy o równorzędnych kwalifi­
kacjach. 

Przed przyjazdem "rewizorów" so­
wieckich, narady we własnym gronie 
odbyli, w Katowicach, reżymowi spe­
cjaliści przemysłowi. Stwierdzili oni 
powszechny spadek wydajności fab­
ryk, powszechne rozgoryczenie sfer ro­
botniczych, masową dezercję z miejsc 
pracy. 

Znaleziono dobry sposób przeciw­
działania złu. Zresztą — nie nowy. O-
to Bezpieka otrzymała polecenie roz­
szerzenia swej sieci w warsztatach pra 
cy. Agenci Bezpieki są więc w wiel­
kich ilościach kierowani do fabryk, w 
charakterze niby robotników, w spo­
sób tak konspiracyjny, że nie wie o 
tym nawet dyrekcja fabryki, i mają 
tam wyszukiwać "malkontentów"; mo 
żna więc oczekiwać nowego odpływu 
robotników fabrycznych — do obozów 
piacy przymusowej... 

ROCZNICA PAŹDZIERNIKOWA 
Powiedzianego wyżej starcza, by czy­

telnik w całej pełni ocenił wymowę 
słów, wypowiedzianych przez "prze­
wodniczącego Rady Państwa" Aleksan 
dra Zawadzkiego na akademii ku czci 
rewolucji komunistycznej w Rosji: W 
szeregach wolnych i suwerennych na­
rodów kroczy naród polski, niezłomnie 
wierny przyjaźni ze swym wyzwolicie­
lem — Związkiem Radzieckim". 



OBCHODY ŚWIĘTA NIEPODLEGŁOŚCI 
L i l l e  

/-Vkrçg Północ Federacji Polskich O-
brońców Ojczyzny zorganizował w 

środę, dnia 11 b. m., w Domu Komba­
tanta w Lille, obchód święta Niepod­
ległości, poprzedzony Mszą św. na in­
tencję Polski i jej obrońców, odpra­
wioną przez ks. kan. A. Nosala, w miej 
scowej Kaplicy Polskiej. 

Akademię zagaił sekretarz Okręgu 
Północ p. inż. E. Tuszewski, witając 
po francusku przedstawicieli stowarzy­
szeń francuskich i cudzoziemskich, za­
proszone osobistości i miłych gości o-
raz po polsku — przedstawicieli sto­
warzyszeń polskich, brać kombatancką 
i tych Polaków, którzy — odpowiada­
jąc spontanicznie na zaproszenie Fe­
deracji P.O.O. — wypełnili po brzegi 
główną salę, uniemożliwiając spóźnio­
nym wzięcie udziału w programie ar­
tystycznym. 

W zwięzłym zagajeniu p. Tuszewski 
zaznaczył, że tegoroczny obchód Świę­
ta Niepodległości połączono z 35-tą 
rocznicą obrony Lwowa, co znajdzie 
swój wyraz i w referacie p. red. St. 
Moszczyńskiego i w części artystycz­
nej. 

Po uczczeniu pamięci poległych i za­
kończeniu zagajenia apelem do zgody 
w łonie polskiego obozu niepodległoś­
ciowego, chór "Halka" z Roubaix pod 
dyrekcją p. Czesława Krerowicza od­
śpiewał hymny narodowe polski i fran 
cuski. 

P. red. St. Moszczyński, pięknie uję­
tym referatem okolicznościowym, wy­
głoszonym z wielkim polotem i swa­
dą, porwał dosłownie słuchaczy, którzy 
burzliwymi oklaskami w czasie i po 
przemówieniu dali wyraz swojemu za­
dowoleniu nie tylko z formy ale, prze­
de wszystkim, z treści przemówienia. 
Krótki wstęp — tragiczne wypadki z 
końca 18-go wieku ; Rozwinięcie — 
Polska porozbiorowa i zmartwychwsta­
ła ; nieustępliwa walka pięciu pokoleń 
polskich o odzyskanie niepodległości ; 
psychiczne przygotowanie całego naro 
du polskiego do dalszej walki pod wo­
dzą Naczelnika Państwa Józefa Pił­
sudskiego w obronie zagrożonych gra­
nic w ogóle, a polskich miast kreso­
wych w szczególności ; uwypuklenie bo 
haterskiej obrony Lwowa ; dwudziesto­
lecie pokoju i druga wojna światowa. 
Zakończenie — okupacja sowiecka, le­
galizm i zadania emigracji polskiej w 
świetle polskiej racji stanu. 

Całe przemówienie, wygłoszone czy­
stym językiem literackim, treściwe, do 
brze podbudowane danymi historyczny 
mi i zrozumiałe dla wszystkich, wy­
wołało jak najlepszy oddźwięk w ser­
cach słuchaczy. 

W części artystycznej usłyszeliśmy 
znany na Północy Francji chór "Hal­
ka" (prowadzony wytrawną ręką p. 
Czesława Krerowicza), który odśpie­
wał : „Warszawiankę", „Wiązankę gó­
ralską" i „Na bój", czarodzieja organ 
kowego p. H. Wysockiego w nowym re­
pertuarze rzewnych i wesołych "Melo­
dii lwowskich" (bisom nie było koń­
ca...) i wdzięcznego tenora p. Godlew­
skiego, któremu udało się wytworzyć 
taki miły nastrój, że cała widownia od 
śpiewała wraz z nirp popularną wiązań 
kę "Pieśni wojskowych". 

Nad całością programu czuwał p. 
St. Srocki, zapowiadający także poszczę 
gólne numery programu artystyczne­
go z wprawą "urodzonego conféren-
cier'a". 

H. TAŃSKI. 

P i e n n e s 
Tradycyjnym zwyczajem, 11 listopad 

obchodzony jest w Piennes razem z 
Francuzami. W pochodzie pod pomnik 
wpadał w oczy okazały bukiet kwiatów 
0 barwach narodowych polskich, wy­
konany przez panie : Trawkową, Lo-
renzową i Przywarową, a niesiony 
przez kol. Buchańca w otoczeniu kol. 
kol. Korzuchowicza i Szuszkiewicza. 

Po złożeniu wieńców, wszyscy udali 
się na uroczyste nabożeństwo. Przed 
rozpoczęciem odegrano hymny narodo­
we, a między innymi i polski. Następ­
nie pochód ruszył na cmentarz, gdzie 
wszyscy oddali hołd tym, co polegli bo 
hatersko podczas dwóch ostatnich wo­
jen, oraz tym co padli w obronie mia­
sta Piennes. Zaznaczyć pragną że mię­
dzy nazwiskami poległych zauważyłem 
1 nazwiska polskie. 

Po rozwiązaniu pochodu, mer miasta 
wraz z francuskimi organizacjami kom 
batanckimi zaprosili 12 członków pol­
skiego Koła b. Wojsk, na bankiet. Do­
bry przyjaciel Polaków, p. Clerc, z ra­
mienia organizacji francuskich, przy­
witał grupę polską, dziękując za ob­
chodzenie tego tradycyjnego święta 
wraz z Francuzami. Mówca podkreślił 
teraźniejsze cierpienia naszego naro­
du w kraju pod wrogą okupacją. Koń­

cząc, wzniósł okrzyk na cześć Francji 
i Polski. 

Grupa polska popisywała się, na pro 
śbę Francuzów, przeróżnymi piosenka­
mi patriotycznymi i ludowymi pod kie 
rownictwem p. Lorenza. Regionalne pi 
sma francuskie pochlebnie pisały o u-
dziele grupy ploskiej w powyższej uro­
czystości. Oby tych wspólnych wystą­
pień było więcej ! Obecny. 

M e t z  

Zorganizowane przez Koło S.P.K. b. 
Grenadierów, święto Niepodległości 
zgromadziło w niedzielę 15-go listopa­
da w kościele Ste Segolene całą Po­
lonię niepodległościową z pocztami 
sztandarowymi na czele. Mszę św. za 
spokój duszy śp. Generała Sikorskiego 
i wszystkich żołnierzy polskich, poleg­
łych podczas ostatniej wojny świato­
wej odprawił ks. kanonik Miedziński, 
który wygłosił również patriotyczne ka 
zanie. 

Po południu odbyła się uroczysta a-
kademia, którą zagaił prezes Krzysz-
toń. Referat o "11-ym Listopadzie" 
wygłosił mgr. Salamon. Ponadto prze­
mawiali ks. kanonik Miedziński, p. 
Urbaniak i p. Teodorczyk. Doskonale 
wyreżyserowana przez p. Mieloszyńską 
i nienagannie odegrana przez amato­
rów ze Sokoła i chóru kościelnego 
sztuczka teatralna p. t. "Cecylia", pió 
ra ks. Gockiego z Merlebach, niejdne-
mu wycisnęła łzę wzruszenia. 

Odśpiewaniem Roty zakończono tę 
podniosłą uroczystość. Wielka zabawa 

nej Notre Dame o godz. 17 i bezpo­
średnio po tym przedstawienie ama­
torskie. Akademię zagaił prezes Ko­
mitetu Tow. Miejscowych p. Kołczak. 
Dłuższy referat na temat 11 Listopada 
wygłosił p. Tabacki, cytując raz po 
raz wyjątki z pism J. Piłsudskiego i 
kończąc wyrażeniem nadziei, że do 
Wolnej i Niepodległej Ojczyzny wró­
cimy. Następnie przemawiali : ks. pro­
boszcz Sobieski, p. Urbanowicz — przy 
były z Paryża przedstawiciel Związku 
Polskich Federalistów i pisma komba­
tanckiego "Syrena". W części artys­
tycznej usłyszeliśmy bardzo miłe dekla 
macje dwóch dziewczynek, występy 
śpiewacze pp. Augustyna, Rydzewskiej 
i Maj oraz obiecującego młodego har-
monistę p. S od osi a. 

Jeszcze przed przerwą p. Kołczak 
zaproponował uchwalenie następującej 
rezolucji : 

"My Polacy, zebrani dzisiaj w Troy­
es (Aube), Francja, na naszym świę­
cie Niepodległości, zorganizowanym 
przez Komitet Towarzystw Miejsco­
wych, w którego skład wchodzą Tow. 
Kult. Ośw. im. J. Piłsudskiego, Pomoc 
Oświatowa, Kombatanci i Rezerwiści, 
Polska Organizacja Walki o Niepodleg­
łość (POWN) — kategorycznie potę­
piamy straszliwe prześladowania Na­
rodu Polskiego i jego przewodników 
duchowych w osobach ks. biskupów i 
Kardynała St. Wyszyńskiego, Pryma­
sa Polski.. Dołączamy się do protestów 
wszystkich Polaków, rozsianych po 
wszystkich zakątkach świata i wnosi­
my energiczny PROTEST przeciwko 
terrorowi jaki panuje w naszej Ojczy-

taneczna do rana zgromadziła ponow- ™e- Skupieni w naszych organiza-
nie wieczorem Polonię. Miejscowa pra 
sa francuska i "Radio Lorraine" po­
święciły tej uroczystości duże wzmian­
ki i artykuły. L. D. 

T r o y e s 
Kolonia polska w Troyes, według 

obliczeń ks. proboszcza Sobieskiego, 
koncentruje ok. 1500 Polaków lub 
Francuzów polskiego pochodzenia. U-
rządzony w niedzielę 15 b. m. obchód 
35-ej rocznicy odzyskania Niepodleg­
łości jest godnym naśladowania przy­
kładem, że mimo wewnętrznych tarć i 
nieporozumień, można dojść do zgody 
przy wystąpieniach zewnętrznych. Oto 
wysiłek prezesa Tow. Kult. Ośw. im. 
J. Piłsudskiego p. KOlczaka, przy dob­
rej woli przedstawicieli towarzystw 
"Pomoc Oświatowa", "Związek b. Kom 
batantów i Rezerwistów", "POWN" i 
"ZUPRO", i przy serdecznym popar­
ciu inicjatywy przez ks. proboszcza So 
bieskiego — doprowadził do wspólnej 
"choinki", wspólnego obchodu 3 Ma­
ja i teraz do wspólnego 11-go Listo­
pada. 

Na uroczystość złożyły się : Msza 
św. przy licznym udziale wiernych o 
godz. 11,30, akademia w sali parafial-

cjach, łączymy się w zgodnym i wspól­
nym wysiłku, w ofiarach i wytężonej 
pracy nad uwolnieniem cierpiącego 
naszego Narodu. Wzywamy wszystkich 
naszych braci tak w Kraju jak i na 
tułaczce, aby wiernie bronili naszych 
spraw narodowych, ideałów katolic­
kich i pogwałconych praw człowieka". 

Powyższy protest został uchwalony 
przez aklamację i po podpisaniu przez 
prezesa Kołczaka, sekretarza Kwiat­
kowskiego i skarbnika Tabackiego, zo­
stanie przesłany do Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych w Nsw Yorku. 

Po krótkiej przerwie została odegra­
na 1-aktowa sztuczka "Tajemnica Sta 
rego Miasta", wyreżyserowana przez p. 
Procha. Wybuchy śmiechu podczas i 
gorące oklaski po przedstawieniu da­
ją ocenę włożonego wysiłku reżysera i 
aktorów, którzy mimo codziennej, wy­
tężonej pracy w fabrykach nieraz do 
9 wieczorem, mają chęć i czas na nau­
kę roli i próby. 

Akademia rozpoczęła się odegraniem 
hymnów polskiego i francuskiego 
przez polski zespół orkiestry dętej, za­
kończyło tę naprawdę udaną imprezę 
odegranie i odśpiewanie przez wszyst­
kich obecnych "Roty" M. Konopnic­
kiej. B. 

Malarstwo — muzyka oczu 
Tak jak istnieją na świecie ludzie ob­

darzeni doskonałym muzycznym 
słuchem, ludzie wrażliwi na piękno me 
lodii i podchwytujący doskonale każ­
dy, najtrudniejszy rytm — istnieją ró­
wnież i ludzie o dużej wrażliwości wzro 
ku, reagujący nieomylnie na piękno 
linii, koloru i kształtu. Ludzi takich 
jest więcej, niż nam się zdaje. — Pol­
ski pedagog prof. Szyszko Bohusz po 
25 latach nauczania twierdzi, że wra­
żliwość plastyczną — ba ! możność 
własnej wypowiedzi plastycznej przy­
nosi ze sobą na świat prawie każdy 
człowiek. Brak wrażliwości plastycznej 
spotykany dziś tak często wśród sze­
rokich rzesz mieszkańców Europy, tłu­
maczy się bezsensownym, spaczonym 
wychowaniem i brzydkim otoczeniem, 
które w człowieku zabija zupełnie po­
czucie piękna. 

Jeżeli któryś z tych ludzi, obdarzo­
nych dużą wrażliwością wzroku, czło­
wiek, którego nie zdołało spaczyć oto­
czenie, zacznie przeglądać reprodukcje 
dzieł wielkich mistrzów różnych epok 
— to zauważy natychmiast, że te sa­
me prawa rządzą sztuką już od wielu, 
wielu tysięcy lat. Od rysunków w gro-

Wielki filozof włoski Benedetto Cro-
ce powiedział kiedyś, że krajobraz jest 
stanem duszy. Nigdzie może te słowa 
nie znalazły tak pełnego zastosowania 
jak przy ocenie dzieł malarzy. To, co 
malarz maluje — obojętnie, czy będzie 
to jabłko, czy pejzaż, czy portret, czy 
jakaś fantastyczna kompozycja — to 
tylko drobny ułamek, czy może kilka 
ułamków rzeczywistości, która go ota­
cza. Reszta, właściwa treść obrazu — 
to właśnie stan jego duszy. Malarz 
jest po to, by kolorem i przede wszy­
stkim kolorem, a poza tym światło­
cieniem, perspektywą linearną i inny­
mi malarskimi środkami opowiedzieć o 
uczuciach swoich o swoim nastroju, o 
swoim stosunku do rzeczywistości, któ­
rą przedstawia i interpretuje, świat 
malarza jest innym światem, niż nasz, 
jest czymś, co on sam stworzył z nie­
wielkimi tylko zapożyczeniami z ota­
czającej nas rzeczywistości. Każdy ka­
wałeczek kompozycji, każda plama 
barwna, każda kreska mówi nam — je 
śli mamy do czynienia z prawdziwym 
twórcą — o malarzu, o tym "ja" ar­
tysty uwiecznionym w obrazie. 

Wbrew przekonaniu tych, którzy nie 

Ze sztuki polskiej : „ZBÓJNICY" Wt. Skoczylasa. 

tach Altamiry, odległych od naszej e-
poki o 15 tysięcy lat, od sztuki staro' 
żytnych Egipcjan, tajemniczych Azte­
ków, od dzieł Hindusów, Chińczyków 
czy Murzynów dokonanych przed wie­
lu, wielu latami aż do dni dzisiejszych, 
w sztuce istnieją takie same zasady i 
kryteria bezwzględne. Obraz mistrza 
każdej epoki interpretuje po swojemu 
rzeczywistość, odkształca ją, nigdy zaś 
nie imituje jej bezdusznie. 

Gdy masz serce, rozum zdrowy 
Daj na Skarb nasz Narodowy! 

Pamiątki które żyją 
Przyjęcie, jakiego doznał, ze strony 

czytelników "Syreny", cykl felie­
tonów "Urok przeszłości", poświęcony 
pisanym w Paryżu w roku 1853 pamięt 
nikom Zofii Komierowskiej — dowo­
dzi niezbicie, że nasze społeczeństwo 
emigracyjne żywo interesuje się tema­
tami Mstorycznymi. Stwierdzenie tego 
faktu skłoniło mnie do opracowania 
drugiego podobnego cykm a miano­
wicie omówienia pamiątek polskich w 
Paryż!'. 

Wiemy wszyscy, że polsko-francuskie 
stosunki kulturalne były, w ciągu, wie­
lu stuleci, bardzo intensywne. Sympa­
tie wajerr.ne. jak'e łączyły .-.ba naro­
dy, wypływały z podobnych tempera­
mentów, podobnych światopoglądów, a 
często — i zbieżnych interesów. Jest 
rzeczą godną podkreślenia, że Polska 
i Francja są bodaj jedynymi w całej 
Europie krajami, które nigdy nie by­
ły między sobą w stanie wojny ! 

Dwie Francuzki zasiadały na tronie 
polskim, a Polka, Maria Leszczyńska, 
była krolową Francji, podczas gdy jej 
ojciec, po utracie tronu polskiego, za­
pisał się chlubnie w dziejach Fran­
cji, jako książę Lotaryngii, którego 
mieszkańcy tej prowincji wspominają 
z wdzięcznością jeszcze i dziś. 

Celem moim nie jest jednak kreśle­
nie historii stosunków polsko-francus-
kich, a tylko wskazanie, gdzie i od kie­
dy, na placach i ulicach stolicy fran­
cuskiej, albo w jej gmachach — znaj­
dują się namacalne ślady przeszłości, 
świadczące o tym, że Polacy, że myśl 
o Polsce — były tu obecne. 

Zupełnie świadomie będę wyszuki­
wał w pierwszym rzęd?ie takiego ro­
dzaju pamiątki, o których się stosun­
kowo mało wie lub mało pamięta. O-
bok których się przechodzi, nie zwra­

cając uwagi — albo nie wiedząc na­
wet o ich istnieniu i znaczeniu. A ta­
kich jest dużo, i większość paryskich 
Polaków o niektórych z nich z pewno­
ścią usłyszy po raz pierwszy ; zresztą 
Paryżanie — i ci francuscy i ci pol­
scy — są znani z nieznajomości swego 
miasta. 80 proc. urodzonych w Paryżu 
Francuzów podobno nigdy nie było w 
Luwrze (nie mówiąc już o Wersalu). 
Obawiam się, że podobny odsetek pa­
ryskich Polaków nigdy nie widział na­
grobku Chopina, nie wie, gdzie jest 
pochowany Jan Kazimierz, nie wie, 
gdzie mieszkał Juliusz Słowacki. 

Polacy z francuskiej prowincji, po­
święcający na zwiedzanie Paryża je­
den czy dwa dni, wiedzą zazwyczaj o 
polskich pamiątkach nieco więcej, niż 
"urodzeni" Paryżanie. Ale i dla nich 
cały szereg ciekawych szczegółów bę­
dzie rzeczą nową, pozwoli oglądać śla­
dy przeszłości z lepszym zrozumieniem 
ich treści i z głębszym wzruszeniem. 

....i.iii.iiillililillllililllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllll 

L i s t y  d o  R e d a k c j i  
PAMIĘTAJMY 

O DZIECIACH POLSKICH 
W NIEMCZECH 

Od dzieci, uczęszczających do Nie­
zależnej Szkoły Polskiej Lens XI, o-
trzymaliśmy list następujący, który 
z całą przyjemnością drukujemy : 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 
W obozach na terenie Niemiec znaj­

dują się tysiące naszych kolegów i ko­
leżanek, potrzebujących pomocy. Ro­
dzice ich z powodu chorób, nabytych 
w obozach czy w niewoli, nie mają 
prawa wyjazdu. Są one w dalszym 
ciągu źle traktowane przez Niemców. 

Dowiedziawszy się o tym, postanowi­
liśmy im przyjść z pomocą z okazji 
zbliżających się świąt Bożego Naro­
dzenia. W naszej niezależnej szkole po 
wstał Komitet opieki nad dziećmi pol­
skimi, znajdującymi się w obozach na 
terenie Niemiec. Wzywamy koleżanki i 
kolegów z niezależnych szkół polskich 
o przyjście tym dzieciom z pomocą 
przez wysyłanie paczek odzieżowych i 
żywnościowych. 

Cecylia TOMASZEWSKA, Marta 
GRZESIAK, Krysia STRELIC, Da­
niela WITTEK. 

I. ZEGAR HENRYKA WALEZEGO. 

Idąc przez Cité w kierunku od Châ-
telet ku Place Saint-Michel, mało kto 
zwraca uwagę na wielki zegar ścien­
ny, umieszczony po prawej stronie, nie 
dochodząc do wejścia do Palais de 
Justice. A zwrócić uwagę warto : jest 
to pierwsze stałe gniazdo Orła Białego 
w nadsekwańskiej stolicy ! 

Nie jest zupełnie słusznym dość roz­
powszechnione twierdzenie, jakoby ze­
gar ten był najstarszym zegarem pu­

blicznym w Paryżu. Był nim, owszem, 
w swej pierwotnej formie, w XIV wie> 
ku, ale został całkowicie przerobiony 
w r. 1585 ; nie uległ już, od tego czasu, 
żadnym dalszym przeobrażeniom. 

Kazał go przerobić król Francji Hen 
ryk III, który, jak wiadomo, — uprze­
dnio był przez krótki okres czasu, w 
roku 1574, królem polskim. Mimo, że 
przestał być nim, w momencie budowy 
zegara, od 11 już lat, uznał za koniecz­
ne o swym poprzednim tytule przy­
pomnieć. Bo też w owych czasach, ty­
tuł "król polski" — posiadał wagę 
wręcz olbrzymią. 

Jak wygląda zegar ? Po obu stro­
nach kolorowej tarczy znajdują się 
rzeźby sławnego francuskiego mistrza, 
Germain Pilon, wyobrażające Prawo i 
Sprawiedliwość. Nad tarczą — widnie­
ją dwa herby : po jednej stronie fran­
cuskie lilie, po drugiej — Orzeł Bia­
ły i Pogoń. Pod zegarem umieszczono 
łaciński napis, brzmiący w tłumacze­
niu : "Machina ta, która wskazuje do­
kładnie czas, ostrzega, że należy sza­
nować prawo i sprawiedliwość". 

Zgodnie ze smakiem epoki, obok za­
sadniczych motywów widzimy cały sze 
reg symbolicznych ornamentów. Ca­
łość wygląda nieco przyciężko, ale mi­
mo wszystko — mamy tu do czynienia 
z prawdziwym dziełem sztuki. 

Przez długi szereg wieków — kiedy 
zegarki kieszonkowe nie były jeszcze 
rozpowszechnione, mieszkańcy Paryża 
— a Cité była przecie najruchliwszym 
centrem miasta w owych czasach — 
stale podnosili głowy, by spoglądać na 
złote wskazówki, nad którymi czuwał 
Biały Ptak, symbolizujący odległą, je­
śli chodzi o przestrzeń, a bardzo blis­
ką, jeśli chodzi o ducha — Pologne. 

Zaś odczytując "dokładny czas" na 
wielkiej zegarowej tarczy, może daro­
wywali fundatorowi, Henrykowi III, 
część jego przemnogich win... i prze­
baczali Polakom, że nie potrafili za­
trzymać u siebie tego Walezego — i 
uchować Francji od jednego z naj­
mniej chlubni^ zapisanych w jej hi­
storii królów ! 

Dziś, kiedy każdy pucybut ma na rę­
ku bransoletkę z zegarkiem, nastawia­
nym według radia — mało kto już pod 
nosi głowę, przechodząc koło Palais de 
Justice. Ale Polaków zachęcam usil­
nie, by udali się tam umyślnie : naj­
dawniejszy w stolicy Francji Biały O-
rzeł zasługuje na to, by przyjść mu 
złożyć hołd. 

(dalszy ciąg nastąpi) 

Wiktor JUNOSZA. 

wiele wiedzą o malarstwie, postępu w 
sztuce nie ma. Malarstwo późniejszej 
epoki nie jest wcale lepsze niż malar­
stwo wcześniejszych stuleci. Przedhi­
storyczny malarz nakryty skórą dzi­
kich zwierząt i rysujący na ścianach 
grot Altamiry, jest prawdziwym bra­
tem Rubensa czy Cezanne'a czy też 
zmarłego niedawno wielkiego mistrza 
koloru Bonnarda. Malowidła egipskie 
mają tak piękny kolor i tyle wyrazu, 
że śmiało stanąć mogę w hierarchii 
dzieł sztuki obok malowideł wielkich 
mistrzów włosnego renesansu. 

Opowiadano mi kiedyś śłiczną i zu­
pełnie autentyczną historię. Ktoś z 
moich znajomych zobaczył w Luwrze 
jednego z największych współczesnych 
rzeźbiarzy, zapatrzonego w znany po­
sąg egipskiego skryby. Wielki artysta 
długo przyglądał się pełnej wyrazu po­
staci siedzącego pisarza z przed tysię­
cy lat, potem zwrócił się do towarzy­
szących mu znajomych i powiedział : 
"Gdybym mógł być uczniem tego sta­
rożytnego artysty choć przez rok ! 
Choć przez parę miesięcy ! Mój Bo­
że, jak ja bym potem rzeźbił ! " 

To zdarzenie utkwiło mi w pamięci 
jako piękny przykład pokory i wiel­
kiej wrażliwości artystycznej. Ze smut 
kiem wspominam je, gdy spotykam lu­
dzi, w których dzieła wielkiej sztuki 
nie budzą żadnych wzruszeń. Tak czę­
sto widzimy ludzi, którzy są zbyt le­
niwi, by chwilę pomyśleć, zbyt po­
wierzchowni, by uchwycić jakiś głęb­
szy ton i zbyt zarozumiali, by mieć o-
chotę do jakiejkolwiek pracy nad so­
bą. Najpiękniejsze z błogosławieństw, 
obejmujące wszystkich ludzi dobrej 
woli, określa świat dla którego tworzy 
artysta. Tylko dla ludzi dobrej woli 
— nie dla pyszałków, nie dla leniwych. 
O takim odbiorcy — człowieku dobrej, 
najlepszej woli — myśli artysta, kiedy 
tworzy. Bo artysta zawsze myśli o od­
biorcy, kiedy maluje. Świadomie, a mo­
że podświadomie chce przekazać swo­
je przeżycia, którym nadał treść ma­
larską — innym. 

Olga ŻEROMSKA' 

Wikrótce mamy usłyszeć w Paryżu 
Zbigniewa Krukowskiego. Nazwisko to 
znane jest dziś nie tylko melomanom, 
czytającym fachowe recenzje (a są o-
ne, co do tego znakomitego barytona 
jednobrzmiące — pełne zachwytów !), 
i nie tylko radiosłuchaczom, wyłapują­
cym audycje muzyki klasycznej (Kru­
kowski występował już przed mikrofo­
nem 21 różnych europejskich stacji na 
dawczych!), lecz również i szerokiej 
publiczności, gustującej raczej w pio­
senkach ludowych : Krukowski nagrał 
ostatnio cały ich szereg na płytach 
"Ballada". 

Już sam olbrzymi repertuar utalen­
towanego śpiewaka, celującego zarów­
no w monumentalnym "Pożegnaniu 
Wotana" Ryszarda Wagnera, jak w 
barokowej muzyce kościelnej, zarówno 
w pieśniach Chopina i Brahmsa jak w 
bezpretesjonalnych krakowiakach i o-
berkach — wskazuje, że mamy do czy­
nienia z artystą o wszechstronnej kul­
turze muzycznej, pozwalającej mu w 
całej pełni wyzyskać wyjątkowe środki 
głosowe. 
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